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Na G. Śląsku fen. 50.
Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a  1 
s tro n ie  w iersz  n o n p a le ro -  
w y  m k. 60— n a  111 s tro n ie  
m k . 50 —  n a  IV  s tro n ie  
m k. 35 —  N a d e s ła n e  za  
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
75 —  D ro b n e  o g ło szen ie  
p o  m k. 5 za  w y ra z . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze­
n ie  m k. 30. O g ło sz e n ia  
z a g ra n ic z n e  100% d ro że j

Z a  te rm in o w y  d ru k  og ło ­
szeń a d m in is tra c ja  n ie  
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się p o d  
N r. 4 p rz y  u l. P iłsu d ­
sk ie g o  w  S o sn o w cu .

A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
,,ISK RA*4, S osnow iec .

P r e n u m e r a ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięc zn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocz to w a 
m k. 175 m iesięc zn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie , w  D ą b ro w ie , w  
S zo p ien icach  i n a  G . 
Ś ląsk u .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84 Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64.

C L E N I E
i w sz e lk ie  form aln ości ce ln e  o ra z  w sze lk ie  
in n e  w  z a k r e s  e k s p e d y c j i  w c h o d z ą c e  czy n n o śc i  
—  —  —  z a ła tw ia  szy b k o  i so lid n ie  — — —

DOM EKSPEDYCYJNO-KOMISOWY

II,
O D D Z I A Ł Y :  w  K a to w ic a c h ,  W a r s z a w ie ,  P o ­

zn an iu ,  Z b ą s z y n iu ,  S tę c z u ,  W r o n k a c h  » K rzy żu .
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Od wtorku 2-go sierpnia do 8 sierpnia ;

M l  otrnhcylny film b  trzech epizod.

Cienie i blaski
P a r y ż a  «

Drugi epizod serji p. t.

„Drabina ś m i e r c i "  g
d r a m a t  w  ó c z .  n a  tle  ż y c ia  a p a s z ó w  p a ry s k ic h .  $
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O d  p o n ie d z ia łk u  1 s ie rp n ia .

Z n ó w  te n  sa m  n ie ­
z ró w n an y  b o h a te r Harry Peel w  o b raz ie  

p. t.
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T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: choroby ptuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

LECZNICA 
chorób kobiecych

D-ra I. Eysymoutta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11
przyjęcia chorych 10-12 5 -7 .

Od p o n ie d z ia łk u  1-gO d o  n ie d z ie li 7 s ie rp n ia  r .b .

wystawiamy przebajeczny obraz p. t.

Śmiej sie pajacu
wstrząsający dramat w 5 częściach, 
osnuty według utworu twórcy „Cyr­
ku Wolfsona” i „Alkoholu" Alfreda 
Lindta, odtwarzający nam tragedję 

ś p i e w a k a .

r a i  mW  roli g łó w n e j  
b o h a t e r k a  o b ra z u  

„ A lk o h o l"

P o c z ą t e k  o s ta tn ie g o  se a n su  p u n k tu a ln ie  
o godz in ie  10-ej w ie c z o re m .

coeoeeooeeooeoee:
Od poniedziałku 1 

do 7-go sierpn a r.b.'

P y A W w W w W W w T W W W w r

w  SOSNOW CU.

4-a serja

„ S z a r y  C z a r t ”
p. t. Zatruty Pierścień

dramat sensacyjny w 6-ciu aktach.

S  A N O N S !

lis
O d  p o n ie d z ia łk u  8-go s ie rp n ia  r. b.

5-ta  serja . „Szary Czart**.
9 4 9 M N M H N N M

A N O N S !

Tryumfalny wjazd 
Karachana.

Stało się!...
Dzięki naszym sprzymie­

rzeńcom z nad Tamizy, 
Polska, j.edyne z większych 
mocarstw Europy, należą­
cych do państw sprzymie­
rzonych i sojuszniczych, 
nawiązała stosunki dyplo­
matyczne z bolszewikami, 
których żadne inne pań­
stwo z tej grupy ani uznać, 
ani znać nawet nie chce.

Kazano Polsce uderzyć 
w pokorę i zawrzeć pokój 
z krwawymi carami wów­
czas, gdy hordy ich stały 
pod murami stolicy.

Usłuchaliśmy.
Wyjechała nasza delega­

cja do Mińska, by wychy­
lić do dna kielich goryczy 
i upokorzeń.

Lecz oto przyszedł dzień 
cudu nad Wisłą.

oosnowiec, 5 sierpnia.
Karta się odwróciła i 

zwycięska Rzeczpospolita 
mogła była podyktować po­
kój taki, jaki jej był po­
trzebny i jakiby chciała.

Najpraktyczniej było po­
koju wogóle nie zawierać 
i czekać, tak jak to robią 
inne szanujące się pań­
stwa. Pod wpływem jed­
nak naszych partji lewico­
wych, które w tym wypad­
ku szły po linji życzeń 
Lloyda Georgea, stanął po­
kój porozumienia w Rydze, 
a konsekwencją dalszą po­
koju tego musiało być 
wznowienie stosunków dy­
plomatycznych z bolszewi­
kami i przyjazd do Warsza­
wy Karachana.

Wiekowe krzywdy i tor­
tury, którymi nas darzyli 
carowie moskiewscy jesz­

cze mamy w pamięci, a 
czas od upadku caratu nie 
tylko nie pozwolił nam o 
nich zapomnieć, lecz do 
starych wspomnień dorzu­
cił nowe...

Prześladowania ludu pol­
skiego pod panowaniem 
bolszewików przypominają 
pierwsze wieki chrześcjań- 
stwa. Bestjalstwa Nerona 
bledną wobec okrucieństw, 
popełnianych przez czrez- 
wyczajki bolszewickie nad 
braćmi naszymi...

Zdawałoby się, że w ta ­
kich warunkach przyjazd 
Karachana do Polski miej­
sca mieć nie może. Źe w 
razie przyjazdu naród krzy­
wdzony, prześladowany i 
męczony rzuci się na przed­
stawiciela swych wrogów 
odwiecznych i zetrze w 
proch całe to poselstwo 
bolszewickie...

Stało się jednak inaczej.
Karachanowi zgotowano 

wjazd do serca Polski tak 
tryumfalny, że ż a d e n z 
przedstawicieli p a ń s t w  
sprzymierzonych nie miał 
podobnego.

Nie było tłumów, wzno­
szących okrzyki radosne, 
nie było parady urzędowej, 
ale za to w dniu przyjazdu 
posła bolszewickiego Pol­
ska, zapominając o swych 
cierpieniach i krzywdach, 
radzi, jak przyjść z pomocą 
dotkniętemu głodem i mo­
rem narodowi rosyjskiemu.

W dniu przyjazdu Kara­
chana do Warszawy na ła ­
mach pism ukazują się o- 
dezwy wielkich biskupów 
naszych, wzywające do 
składek na rzecz cierpią­
cej Rosji!

W dnju tym kazaliśmy 
milczeć rozumowi i rozsąd- 
kcwi, a otworzyliśmy na 
ości>ż serca polskie, które 
na widok nędzy i mąk na­
rodu sąsiedniego zabiły na 
trwogę i na pomoc!

Idziemy, biegniemy ^ a 
głos tego dzwonu wszyscy, 
nie myśląc bynajmniej o 
tym, czy nam się za to nie 
odwdzięczą po swojemu.

Czy pan Karachan i je­
go świta potrafią ocenić 
ten wielki gest narodu poi 
skiego, najbliższa przysz­
łość pokaże. (r.).



0 put i
Z  in ic ja tyw y K oła  po lsko  - 

rosyjskiego odby ła  się konfe ­
renc ja  p rzedstaw icie li  o rgani­
zacji spo łecznych  i h u m a n i ta r ­
n ych  oraz w ład z  cen tra lnych  i 
p ra sy  ce lem  om ów ien ia  sp ra ­
w y  zorgan izow ania  p o m o cy  
ludności Rosji.

N a p rzew o d n icząceg o  z e b ra ­
nia p o w o łan o  p. A lek sa n d ra  
Lednick iego , k tó ry  z kolei z a ­
p rosił  n a  honorow ego  op ieku­
n a  arcyb iskupa  R oppa .

P o  ożywionej dyskusji, w 
której zabierali  głos: ks. p ra ­
ła t  O k o ło -K u ła k ,  M. Szumala- 
kowski, naczeln ik  w ydzia łu  
w schodniego  m inisterjum  sp raw  
zagranicznych, prof. P e trażyc-  
ki, prof. Kociejowski, zebran ie  
p rzyję ło  w niosek co do u tw o ­
rzenia n iezw łocznie sp ec ja ln e ­
go kom ite tu  pom ocy  oraz zw ró ­
cen ia  się do ra d y  m inistrów z 
p ro śb ą  o poparc ie  rozpoczęte j

W arszaw a ,  4 sierpnia.
w  tym  kierunku akcji sp o łecz ­
nej.

Do kom ite tu  tego powołano: 
ks. a rcy b isk u p a  R o p p a ,  ks. p r a ­
ł a ta  - O k o ło  - K ułaka, pos ła  S e ­
w ery n a  G zetw ertyńskiego, A- 
lek san d ra  Lednickiego, T a d e u ­
sza M ichalskiego, E d w a rd a  
P ieńkowskiego, S te fan a  Osso* 
w ieckiego, A d a m a  Bychowca, 
hr. Morstina, Franciszka K o to ­
wicza, S te fana  Podhorskiego, 
p an ią  Bergsohnow ą, prof. Ko- 
ciejowskiego, prof. P e traży c-  
kiego, G u s taw a  hr. O s tro w sk ie ­
go i p rz ed s taw ic ie la  Y. M. C. 
Lutoszka.

K om ite tow i tem u  po lecono  
p rzy s tąp ić  do op raco w an ia  p la ­
nu  działalności, k tó ra  niewąt* 
p liw ie będzie m iała  m ięd zy n a­
ro d o w y  ch a rak te r  w o b ec  ogro­
m u klęski, k tó ra  sp ad ła  n a  n a ­
szego  w schodn iego  sąsiada .

zech ce  usunąć  ka tas tro fę  przez 
zaa takow an ie  Polski.

—  K w estja  p rzed łużen ia  p o ­
by tu  cesarza  Karola w Szwaj- 
carji w esz ła  w  stad jum  dość  
ostre, a lbow iem  S zw ajcarja  nie 
chce zgodzić się n a  jego d a l ­
szy poby t  w  swoich granicach. 
R o k o w an ia  o m iejsce poby tu

dia b. c e t - r z a  K aro la  toczą 
się z poszczególnym i p a ń s tw a ­
mi. N arazie  na  p o b y t  jego zgo­
dził się rząd  włoski, z a s trze ­
gając  jednak  sobie w y zn acze ­
nie miejscowości. Cesarz K a ­
rol dąży  do tego, aby  rząd y  
nie zgadzały  się na  jego p o ­
byt, pon iew aż chce pozostać  
w dalszym  ciągu w  Szwajcarji.

O p ró cz  o h a r  w ludziach, ga 
zy zabiły także 10 koni na  dole.

O  przyczynie k a tas tro fy  d a ­
m y ju tro  obszerniejsze w y ja ­
śnienie. P rzyp .  redakcji.

7 górników uduszonych, 7 zatrutych.

KroniHa polityczna.
(Z  p ism  i d ep esz  w czorajszych)

—  W  Bułgarji na  w czorajszym  
posiedzen iu  zgrom adzen ia  n a ­
ro d o w eg o  uchw alono  w y d a ć  
sądom  posłów  kom unis tycz­
nych .

—  Z  R osji  kom unikują , że 
z gubernji, n aw ied zo n y ch  k lę ­
ską głodu, c iągnie około 9 
m iljonów  ludności w  s tronę 
M oskw y. Niezliczone fale g ło ­
d n ych  za la ły  już gubernje: pen- 
zeńską, tam b o w sk ą  i w orone- 
ską. D ochodzi do licznych 
s ta rć  zbro jnych  z czerw onoar-  
m iejcami, usiłującym i tam o w ać  
ten  ruch. Z b ieg o w ie  n iszczą na  
swej d ro d ze  i g rab ią  w szelkie  
zap asy  żyw ności i zabija ją  b y ­
dło  i konie, siejąc sp u s to sze ­
nie gorsze niż szarańcza.

—  P rem ie r  ło tew sk i d a ł  p o ­
gląd  przeb iegu  konferencji 
p a ń s tw  bałtyck ich  w  Helsing- 
forsie i oświadczył, że pog ło ­
ski, p o w ta rzan e  w  czasie k on ­
ferencji przez  p rasę ,  o rz e k o ­
m y ch  znacznych  n iep o ro zu m ie­
n iach  pom iędzy  Ł o tw ą  a P o l­
ską  pozbaw ione  są  wszelkich  
p o d s taw . Z a ró w n o  Ł o tw a ,  jak 
i E s ton ja  s tw ierdz iły  n a  k on­
ferencji, że s tanow isko  ich w  
sp raw ie  konfliktu polsko-li tew ­
skiego nie uległo zmianie.

O siągn ię to  porozum ienie  co do  
zw o łan ia  konferencji Ł o tw y , 
Estonji, Finlandji i Rosji.

—  K o re sp o n d en t  rzym ski 
„D eutsche Tagesz tg ."  w s k a z u ­
je  na  ar tyku ł zam ieszczony w 
„S tam pie" ,  i in sp irow any  przez  
am b asa d o ra  w łosk iego  w  B er­
linie, F rassa tt iego .  A rty k u ł  w y ­
ra ża  się o Po lsce  w  tonie b a r ­
dzo se rd eczn y m  i oświadcza, 
że sposób  rozw iązania , jakiego 
sobie  życzą  W łochy , będzie  
s tanow ić p o d s ta w ę  żyw otności 
p a ń s tw a  polskiego.

— W  Jugosławji, w O sieku  
doszło  do wielkich d e m o n s t ra ­
cji p rzec iw  - kom unistycznych. 
T łu m y  d em o n s tran tó w  w d a r ły  
się  do dom u kom unistycznego 
i zniszczyły  w szelk ie  u rz ąd ze ­
nia. N a  ulicach doszło do walk, 
po d czas  k tó rych  zos ta ł  ciężko 
ran iony  p rezes  klubu klerykal- 
nego  R ów nocześn ie  z innych 
m iejscow ości n ad c h o d zą  w ia ­
dom ości o w alkach .

P o d ró ż  Len ina  do Londynu, 
za p o w ied z ian a  na  najbliższe 
dnie, w y w o ła ła  w  pras ie  an ­
gielskiej żyw y oddźwięk.

„M orning P o s t“ pisze, że p o ­
dróż ta  jest kap itu lac ją  Lenina 
p rz ed  T ro ck im  i kołami mili- 
tarystycznem i. P ism o dodaje ,  
że na leży  się obaw iać ,  iż T r o ­
cki, k tó ry  sp o w o d o w a ł  głód,

W  środę  ub. o godz. 9 i p ó ł  
w ieczorem , na  kop. „R enard"  
nas tąp ił  w ybuch  m ate r ja łów  
w y b u ch o w y ch ,  n a g ro m a d z o ­
nych  w  m agazyn ie  kopaln i na  
dole  n a  g łębokości 280 m etrów .

M ożna nazw ać  szczęśliw ym  
zbieg  okoliczności, że w ybuch  
nas tąp ił  o godz. 9.30. W  ty m  
b o w ie m  czasie górnicy kończą 
dn iów kę  i opuszcza ją  k o p a l­
nię, d ruga  zaś zm iana zje­
żdża  n a  dół do pracy.

W  tym  też  czasie w iększość  
górników  opuśc iła  kopalnię , a 
d ru g a  zm iana  m iała  z jeżdżać 
do p racy .  Z a rz ą d  kopalni, aby 
zapob iedz  w iększej katastro f ie  
w s trzy m a ł n o w ą  zm ianę.

N a kop. R en a rd  p racu ją  trzy  
zm iany górników. P ie rw sza  p ra ­
cuje od  6 rano do 2 popoł., 
d ruga  od  2 popoł.  do !0 wiecz. 
i t rzec ia  od  10 wiecz. do  6 
rano.

T a  też os ta tn ia  zm ian a  gór­
ników zos ta ła  u ra to w an a  od 
n a s tęp s tw  strasznej katastrofy , 
gdyż o godz. 10 m. 45 nas tąp ił  
drugi z kolei, jeszcze silniejszy 
w y b u c h  m ater ja łów , k tó ry  
w s trząsn ą ł  ca łą  kopalnią .  O k o ­
ło godz. 3 po  pó łnocy  n as tąp ił  
trzec i  i os tatn i w ybuch .

Z a ra z  po  pierw szym  w y b u ­
chu zaa la rm ow ano  s traże  r a ­
tunkow e, k tó re  n a ty ch m ias t  
p rzy s tąp iły  do akcji. W szystk ie  
m aszyny  puszczono w  ruch  i 
w y p o m p o w an o  n ag ro m ad zo n e  
gazy. C złonkow ie s t raży  ra tu n ­
kowej, s traż  ogniow a i górnicy 
w  m askach  zjechali na  dół i

Potfpalnczko.
POWIEŚĆ.

117.
Powtarzam przeto, rozporzą­

dzaj mną, jak zechcesz, jestem  
gotów  uczynić dla ciebie w szyst­
ko, co jest w mojej mocy.

—  T o właśnie, jedynie od 
ciebie zależy...

—  Mów więc, słucham cię...
—  Uczynisz-że wszystko co 

ci rozkażę? — pytał Harmant. 
Lecz pomnij dobrze znaczenie  
tego wyrazu: W szystko.

Owidjusz utkwił badawcze 
spojrzenie w mówiącego.

—  Rozumiem do pioruna! —  
zawołał. —  W szystko, to zna­
czy, iż powinienem być posłusz­
nym wszelkim twoim rozkazom, 
chociażby nawet chodziło o zro­
bienie małego fajerwerku, ja- 
keś ty to kiedyś uczynił..’ W szak  
prawda?

— W ięcej niż to — rzekł 
Garaud.

Soliveau cofnął się osłupiały.
— Do tysiąca czartów! — za­

wołał — jeśli nie chodzi o ogień... 
zatem id de o krewP

— W takim wypadku cobyś 
odpowiedział?

—  Ze to nie leży w moim  
charakterze. Jestem dzielnym

chłopakiem, lecz łagodnego uspo­
sobienia...

—  Chodzi tu o moje ocale­
nie!.. a pojmujesz, że m nie oca­
lić, jest to zachować tobie po­
zycję. ,iaką ci wytworzyłem .

— Znalazłżeb.yś się w n ie­
bezpieczeństwie? — zapytał ży ­
wo O widjusz, drżąc na m yśl 
utracenia swej pensji.

—  Tak — odparł Garaud.
—  A więc jestem  gotów na 

w szystko, bez wyjątku. Co to ­
bie zagraża... mnie grozi! Ty  
jesteś moim dostarczycielem  ka­
pitału, obowiązkiem jest mym  
przeto bronić twej nietykalności.. 
Miałażby przeszłość po dwu­
dziestu dwóch latach na wierzch  
wypłynąć? — pytał dalej S o ­
liveau.

— Tak!
— Istnieje w szak przepis prze­

dawnienia...
—  Niema przepisu wobec skan  

dalu, a on może mnie tak zgu­
bić, jak  wyrok sądu.

— W ytłoinacz się dobrze... 
Chcąc działać, potrzebuję znać 
słabą i silną stronę położenia  
tw ego kuzynie.

— Opowiem ci w szystko. Za 
moim przybyciem do Paryża, 
diabelski traf rzucił na moją 
drogę syna Juljana Labroue.

—  Tego, który jest u ciebie  
w fab ryce.. Wiem... w iem  o tein.

— Zkąd? — zapytał Garaud 
zdziwiony.

— Wiem doskonale... W ymó­
wiono wobec mnie jego  naz­
wisko, podczas mojej bytności 
u ciebie w gabinecie. Do czarta! 
mam przecież trochę w głow ie  
oleju... odgadłem, że to jest syn  
tam tego i to postąpienie uwa­
żam być mistrzowskiem z twej 
strony!. Przyjąłeś go bowiem do 
fabryki w tym celu, ażeby go 
m ieć bezustannie pod ręką, 
przed oczyma, wiedzieć co mó 
w i, co m yśli i czyni. Tak! sło ­
wo honoru, jesteś mistrzem nad 
mistrze, kuzynie/

— Zkąd też poztiałem m yśli 
Lucjana Labroue.

— A te myśli jego są?...
—  Niew zruszone... Celem je ­

go życia jest pomścić śmierć 
ojca..

—  Ten chłopak szuka połud­
nia o czternastej godzinie, jak  
widzę — zawołał Owidjusz. — 
Śmierć jego ojca została pom­
szczoną wyrokiem sądu, który 
skazał Joannę Fortier na do­
żyw otnie więzienie...

— On utrzymuje, że Joanna 
tego nie popełniła, że jest n ie­
winną — rzekł Harmant.

— Tak. . a dlaczego?
— Ma on przeczucie prawdy. 

Oskarża JakóDa Garaud, w k tó ­
rego śmierć nie wierzy.

—  Do kroć piorunów!,., to

Sosnow iec, 5 sierpnia.

zajęli się odszukan iem  z a d u ­
szonych  i zaczadzonych . N a 
pow ierzchn ię  w yc iągn ię to  14 
ofiar, z k tó ry ch  7 po  zas to so ­
w an iu  wszelk ich  ś rodków  r a ­
tu n k o w y ch  lekarsk ich  nie u d a ­
ło się u ra tow ać,  siedm iu zaś 
p o w ró co n o  życie.

O to  nazw iska ofiar górników 
zab ity ch :  1) L ukas  Jan, 2) Gu- 
bas  Antoni, 3) S upernak  K azi­
mierz, 4) K im ela Jan, 5) W y ­
pych  Jan, 6) W ąsik  i 7) Jachi- 
m ek Marcin.

Z w łok i ich przew ieziono do 
trup iarn i p rzy  szpitalu k o p a l­
n ianym  w  Siei cu.

Z aczad zen i  są: 1) W isnow -
ski E dw ard ,  2) M andzela  B o ­
gusław , 3) Flak A leksander ,  4) 
G ałęziow ski Piotr, 5) Ju rkow ­
ski Franciszek, 6) B ednarsk i 
A nton i i 7) K ot W incen ty .

W sz y s tk ich  przew iez iono  na 
k u rac ję  do  szp ita la  sieleckiego.

N a kopalnię ,  n a  m iejsce  k a ­
tastrofy  p rzy b y ła  kom isja  ś led ­
cza  z p. o. p rokura to ra ,  p. 
P łazą ,  sęd z ia  ś ledczy dr. So­
ko łow sk i  i kom isarz  Strzelecki, 
k tó rzy  p ro w a d z ą  dochodzen ie  
w  sp raw ie  ka tas tro fy .

W sz y sc y  zabici górnicy byli 
żona tym i i pozostaw ili  liczne 
rodziny.

W czoraj z p o w o d u  k a ta s t ro ­
fy kopaln ia  była n ieczynna 
po n iew aż  za rząd  techniczny  
kopalni, w  obaw ie  p rzed  da l­
szymi w ybucham i, p ra cę  w strzy ­
mał.

Warszawa, 4 sierpnia.
O d  pięciu  dni od b y w a ją  się 

o b ra d y  zjazdu kolejowego. P o  
uporaniu  się z polityką, a 
w łaśc iw ie  z komunistami; k tó ­
rzy  m ącić chcieli w odę , by w 
niej ł ap ać  rybki, odby ła  się 
dyskusja n a d  sp raw ozdan iem  z 
działalności za rządu  głównego, 
a nas tępn ie  g łosowanie, k tóre  
da ło  wynik n a s tęp u ją cy : vo tum  
zaufania  uchw alono  173 g ło sa ­
mi p rzec iw  67.

Pon iew aż  komisja m an d a to ­
w a  zak w es tjo n o w ała  40 m a n ­
datów , w tym  w iększą  część 
m an d a tó w  opozycji, p rze to  u- 
chw alono w ezw ać  komisję m an  
da to w ą ,  ab y  jeszcze  raz ro z­
p a trzy ła  zak w es tjo n o w an e  m an 
daty .

Do p rezyd jum  zjazdu w p ły ­
nę ły  n a s tęp u ją ce  p o s tu la ty  w 
sp raw ie  p o p raw ien ia  b y tu  m a ­
ter  ja lnego kolejarzy:

1) P o d w y żk a  o 200 proc.
2) Z n iesien ie  p a só w  drożyź- 

nianych.
3) B ezpła tne  kszta łcen ie  dzie 

ci kolejarzy.
4) P rzy jęc ie  zwolnionych.
5) U norm ow anie  zarobku, 

s tosow nie  do  w zrostu  cen.
6) K red y t  dla k o o p e ra ty w  

kolejowych.
7) O d p o w ied n ie  p rzed s taw i­

cie ls tw o ko le jarzv  w  se ’mie.
8) S zanow an ie  atrybucji 

Związku.
Niezmiernie ożyw ioną d y sk u ­

sję w yw oła ła  sp raw a  usunięcia  
ze  zw iązków  za w o d o w y ch  ko ­
m unistów . G d y  p rzew odn iczą­
cy  p rzerw a ł n ad  tą  sp ra w ą  dy ­
skusję, k tó ra  w y w o ły w a ła  d u ­
że  roznam iętn ien ie  w śró d  z e ­
branych , p rzeds taw ic ie le  czer­
w onej opozycji opuścili m an i­
festacy jn ie  sa lę  obrad , śp iew a­
jąc  „m iędzynarodów kę".

Pozosta li  na  sali członkowie 
zjazdu 149 głosami, p rzy  w strzy­
m aniu  się cen trum  od g ło s o ­
wania , uchwalili u sunąć  ze 
Z w iąz k u  tych  członków, którzy 
nie p o d p o rząd k u ją  się uchw ale .

całkiem  zmienia stronę medalu/... 
W obec podobnych okoliczności, 
obecność Lucjana Labroue n ie­
bezpieczeństw em  ci grozi!

— Nadewszystko, gdyby fa- 
talność dała mu spotkać Joannę 
Fortier i gdyby ta kobieta mnie 
poznała...

— Spotkanie to jest niepodo­
bieństwem .

— Dlaczego?
—  Ponieważ wdowa Fortier 

jest w  więzieniu i nigdy z n ie ­
go nie wyjdzie.

—  Uciekła... jest wolną!..

XIX.

Na te w yrazy drgnął Soli­
veau, jakby ‘piorunem rażony.

— U ciek ła .. jest wolną? — 
powtórzył. — Do miljona czar­
tów, zła sprawa. W t tkim ra­
zie mogą spotkać ię z sobą, 
a do tego dopuścić nie należy, 
Zat*-m Lucjan Labroue jest ci 
przeszkodą i o usunięcie jego  
tu chodzi. .

—  Nie — odrzekł Garaud.
— O Joannę Fortier być może?
— Niewiens, gd /ie  ona znaj­

duje się teraz.
— Nie mam zdolności do roz­

wiąż? wania zagadek —  zaw o­
łał Owidjusz —  mow jasno.

— Z iraz ci wytłumaczę. Wiesz 
ile ko bam mą córkę...

— Tr/eba ci oddać tę spra­
wiedliwość, że pod względem

ojcowstwa na wzór służyć mo­
żesz/ Gutów byś spełnił dla 
niej najw yższe szaleństwa;

—  Dla niej podpaliłbym Pa­
ryż... uśmiercił świat cały, gdy. 
by to było w- mojej możności. 
Kocham ją niewypowiedzianie i 
gdyby umarła... a wiesz, żejest  
ch o rą ..

— Niech żyje... i jak najdłu­
żej — wykrzyknął Soliveau __
Lecz zkąd te myśli ponure? Ja­
kąż łączn ość z tern wszystkiem  
twa có ka mieć może?

—  Zrozumiesz za jednym  w y­
razem.

— Mów zatem...
— Merja kocha Lucjana La­

broue...
—  I to cię- martwi? — zawo- 

ł ł Owidjusz. — W yraźnie nie­
dołężniejesz mój stary... Nie po­
znaję cię, do kroć piorunów! 
Ależ miłość tej dziewczyny dla 
Lucjana Labroue, to twoje zba- 
uienie! Oddaj mu jaknajprędzej 
swą < órkę, a w szystko dobrze 
się skończy.

(c. d. n.)



zgładzającym: sis oficerami,

Podziękowanie.
W szy stk im , k tó rz y  znali

s. f  P-
J a d w ig ę  S tę p n io w sk ą

J .W .P . z aw iad o w cy  F ryczow i, ks. D c m a ra ń c z y k o w i, ks. B inczyck iem u , 
p p . P o g o rz e lsk im , w szy stk im  p p . U rz ę d n ik o m , P ra co w n iczk o m , m u ­
z y c e  k o p a ln i  K lim o n tó w , i w szy stk im  ty m , k tó rz y  w zię li u d z ia ł  w  p o ­
g rzeb ie , za  o k a z a n ą  p o m o c  i se rce , s e rd e c z n e  s ło w a  p o d z ię k i sk ła d a

R od zin a  Z m arłej.

'£r-r--

Jeszcze Śląsk.
Trudno! na  dzisiaj znów  nie m am  tem atu .

A  w iersz nap isać  jes t  m ym  obowiązkiem.
W ięc  ch o ćb y m  chę tn ie  o d d a ł  sp raw ę  katu ,

R az jeszcze za jm ę się n ieszczęsnym  Śląskiem.

C hoć polityka d la  mnie nie p ierw szyzna  
1 znany  jes tem  z ar tyku łów  licznych,

D am  konia z rzędem , tem u  kto się w yzna 
W  galim atjaszu not dyp lom atycznych .

F ranc ja  do Anglji, a A nglja  do Francji
S lą  n a  p rzem iany  no t tych  całe  fury,

Z ais te ,  t rzeba  dużej tolerancji.
A b y  spokojnie czy tać  ow e  bzdury.

T o  ten  się uprze, to  znów  ta m te n  uprze,
A  p o ty m  kłótnia w re  o k aż d e  słowo.

P ro jek ty  rodzą  się codziennie głupsze,
A  w yrok  w ciąż się odw leka n ^  nowo.

P rzec ież  n ad  Śląskiem ra d zą  nie ciemięgi,
L ecz  dyplom aci dorośli do  dzieła,

A  brak do ty ch czas  jednej g łowy tęgiej,
K tó ra b y  w ęze ł  gordyjski rozcięła.

Panowie! Skończcie nareszc ie  zabaw ę,
Choć n aw e t  dla w as  rzecz to n iezbyt ła tw a:

Z a g m a tw a ł  p rem je r  angielski tę  spraw ę,
W ięc  niech ją  te raz  sam  p a n  G eorge  rozgm atw a.

1

Nemo.

p ią tek

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś N.P.M, Śnieżnej 

Jutro P rzem . P ańsk ie  

W sch . s łońca 4 m  35 

Z ach .  ,. 7 m. 35

Telefony.
Sosnow iec, 5 sierpnia.

K oncesja ,  k tó rą  uzyskało  
szw edzk ie  tow arzystw o  C eder- 
gren na  eksp loa tac ję  sieci t e ­
lefonicznej w  W arszaw ie ,  w y ­
gasła  z dniem  1 stycznia  1919 
roku. Z  tego s tanu  skorzysta­
ło  ministerjum pocz t i te leg ra ­
fów  i w prow adziło  za rząd  s ą ­
d o w y  tego  p rzedsięb io rs tw a  od 
1 s tyczna b. r. Z am ias t  w y ­
kupić u rządzenie  tego to w a ­
rzystw a, s tworzył rz ąd  spó łkę  
akcyjną , do  k tórej wniósł sw o­
je urządzen ia  telefoniczne w 
Ł odzi,  K rakow ie, Lwow ie, Bia­
łym stoku  i Z ag łęb iu  D ą b ro w ­
skim, uzyskaw szy  tym  w k ła ­
d em  3/r (trzy siódm e) p rz e d s ię ­
b iorstw a. W k ład  na tom iast  
tow . C edergren ,  który oceniono 
n a  22 miljony koron  szw ed z­
kich, s tanowi stacja  te lefonow a 
W a rsz a w a  jako  */r (trzy siód­
m e) now ego  tow arzystw a. P o ­
zos ta ła  '/r ( jedna  siódm a) m a  

Rbyć roz sp rzed an a  m iędzy  po l­
skich udziałow ców . T a k  u tw o ­
rzona  spó łka  akcyjna  o trzym a 
kilkoletnią konces ję  n a  p ro w a ­
dzenie  sieci telefonicznej w  
6-ciu w ym ienionych  m iastach, 
k tó ra  m a  być odnow iona  ko­
sz tem  tego tow arzystw a.

N a w czora jszym  posiedzeniu  
kom ite tu  ekonom icznego mini­
s trów  o trzym ał m inister poczt 
upow ażnien ie  do w y d an ia  k o n ­
cesji i zaw arc ia  po trzeb n y ch  
um ów .

f  P a rce lacja . W  roku  b ieżą ­
cym  m a być rozparce low anych  
w w ojew ództw ie  kieleckim 500 
m ają tków  donacy jnych  i czyn­

ności te  rozpoczęto . N a jczęś­
ciej jed n ak  nie dos ta ją  ziemi 
rolnicy, lecz  jednostk i  nic 
w spó lnego  z ro ln ictw em  nie 
m a jąc e  —  zato  c ieszące  się 
p ro tekc ją .  M iędzy  innymi, jak  
p isze  ko resp o n d en t  „Gaz. W a r ­
szaw skiej" ,  urzędniczek  Miste- 
cki z Działoszyc, tak  um iał 
trafić do w ładz  odnośnych...  iż 
o trzym ał w  W ę ch ad ło w ie  p o d  
P ińczow em  30 m orgów  gruntu.

Z  tak  ro zp arce low anych  m a ­
ją tków  pozosta ją  resztki: wyżej 
100 m orgów  m ające , w y d z ie r­
żaw iają  no w y m  i też  p ro teg o ­
w an y m  dzierżaw com , mniejsze 
zaś kaw ałki są  p rzeznaczone  
n a  sprzedaż ,  ale przew ażnie  
d o s ta ją  te  resztki u rzędnicy, 
k tó rzy  zajm ują się parcelac ją ,  
u p a tru jąc  dla siebie najlepsze 
folwarki.

Kraj ponosi straty, a jed n o ­
stki z p o d  ciemnej gw iazdy  
b o g acą  się jego  kosztem. Z a ­
m iast parce low ać, m ógłby rząd  
p rzezn aczać  takie folwarki do- 
nacy jne  n a  różne insty tuc je  i 
d la  inwalidów , a nie w ydz ie r­
żaw iać  n a  ten  cel wsi p ry w a t ­
nych, często  z drugie j  ręki.

R ew in dyk acja  d z w o n ó w  
k o śc ie ln y ch . P rzy  d o ch o d ze ­
niu p re tensji  polskich do N ie ­
m iec znaleziono do tychczas  73 
dzw ony  ogólnej wagi 20,062 
kilogramów.

Dalsze poszuk iw an ia  w  toku.
N akaz w ysłan ia  zna lezionych  

dzw onów  już w y d an o  12 lipca 
i w ysłan ie  ich do kraju  jes t  
oczek iw ane  w  najbliższej p rz y ­
szłości pon iew aż dzw ony  te  
zna jdują  się w  sk ładach  cen­
tra lnych  w  L ipsku, skąd  t r a n ­
sport  do  Polski o d b y w a  się 
bez żadnych  przeszkód.

B a ta ljo n y  ce ln e . Z  po śró d  
oficerów  em ery to w an y ch ,  lub 
też przeniesionych  do rezerw y  
rek ru tu je  się obecn ie  dużą  li­
czbę oficerów do  b ao n ó w  ce l­
nych, s to jących  n a  zachodniej 
i w schodnie j  gran icy  państw a .

G łów na  k o m en d a  baonów  
ce lnych  (m ieszcząca  się w 
W arszaw ie  p rzy  ul. N ó w y  
Z jazd )  w  porozum ien iu  z m. 
s. wojsk, obsadzi te  w ażn e  d la  
in teresów  p a ń s tw a  s tanow iska

d o b ;era jąc  dzielnych i najlepiej 
kw alifikow anych oficerów do 
tej t rudne j  s łużby  adm in is tra ­
cyjnej.

Z  pośród  oficerów  b aonów  
ce lnych  min. skarbu  m a  z a ­
m iar w  przyszłości dob rać  so ­
bie ko rpus  u rzęd n ik ó w  straży  
celnej.

Z a m k n ięc ie  gran icy. W c z o ­
raj nareszc ie  zam knię to  g ran i­
cę d la  ruchu  kołow ego, t r a n ­
sp o r ty  w ięc b y d ła  i n ierogaci­
zny nie b ę d ą  szły m asow o  do 
N ie m ie c . przez  G. Śląsk. Czy 
to jed n ak  na  długo?

O so b is te . Sosnowiczanka, 
p. P au lina  L iberm anów na, w 
ty ch  dniach  uzyskała  stopień  
lek arza-d en ty s ty  n a  un iw ersy­
tecie  warszaw skim .

W yzysk . Są u nas  p rz e d ­
s iębiorstw a, zak łady  i handle, 
na  k tórych  k a ry g o d n ą  d z ia ­
łalność abso lu tn ie  żadne  w ła ­
dze  nie zw raca ją  uwagi.

Do w ybranych  tych należą, 
m iędzy  innymi, apteki, sk łady  
apteczne...  i t-wo z jednoczo­
nych  ap tekarzy  do w yrobu  
sztucznych w ód w  Z ag łęb iu ,  
k tóre  pob iera  obecn ie  za syfon 
w o d y  „tylko" 50 m areczek , co 
jes t  o rdynarnym  wyzyskiem  i 
n a  co w ładze  powinny o d p o ­
w iednio  zareagow ać.

S p r o s to w a n ie . W  zam ie­
szczonej w e w czora jszym  n u ­
m erze  notatce , p. t. „O sobiste"  
w k rad ła  się om yłka, gdyż p ro ­
m o w anym  na do k to ra  m e d y ­
cyny zosta ł  p. M ichał Tirkenig, 
a nie Firkenig, jak- to mylnie 
w ydrukow ano .

K ra d z ieże  k a rto fli. N a
drożyznę  kartofli rad zą  sobie 
niektórzy w  b ard zo  prosty  s p o ­
sób. W  nocy idą na  po la  i 
w yb ie ra ją  ten  cenny  dziś p ro ­
dukt, pozostaw ia jąc  w łaśc ic ie­
lom  sam e krzaki. U pilnow ać 
z łodzie ja  trudno, bow iem  trze- 
b ab y  p o s taw ić  straż n a  k aż­
d y m  polu. T o  też am ato rzy  
cudzej w łasności zao p a tru ją  
się w  ziemniaki po  Fnajniźszej 
cenie, bo  tylko za kilka m inut 
s trachu  i dobry  ch a rak te r  w 
nogach .

Z są d ó w . Sąd  okręgow y  
w  S osnow cu ro zp a try w a ł  m ię­
dzy  innymi w  po rządku  u p ro ­
szczonym  n as tęp u jące  sprawy:

1. B ronisława K oszenbara  lat 
30 z Z a g ó rz a  i E d w a rd a  Jelon­
ka 1. 20 ze Sroduli o sfa łszo­
w anie  d o k u m en tó w  n a  d e p u ­
ta t  kartofli i w ęg la  z kopalni 
„M ortimer" i sp rzedaż  tych  d o ­
k u m en tó w  Dorze G u te rm an  z 
S osnow ca za  3600 mk. Zosta li  
skazani po  3 m iesiące w ięzie­
nia i po  120 m k kosz tów  s ą ­
dow ych. N a zasadzie  amnestji 
w ięzienie zostało  im darow ane.

2. Bolesław P io trow sk i 1. 19 
z Sosnow ca, posądzony  o k ra ­
dzież garderoby  wart. 30 tys. 
m arek  Józefowi Rychlikowi w 
czerw cu r. b. został u n iew in ­
niony.

3. K a ta rzy n a  N ow ak , la t 24 
z K rakow a, za  kradzież biżu- 
terji w artości  20 tys. mk. Bojli 
A b ram czy k o w e j z S osnow ca 
29.VI b. r. zosta ła  skazana na  
6 mies. w ięzienia i koszty s ą ­
dowe.

P ięć  sp raw  odroczono.
Skład sąd u  był następujący: 

S ędzia  W . Kaczyński, oskarżał 
p o d p ro k u ra to r  K. K ucharski,  
sek re ta rzow ał M. C. Kyrcz.

M iły su b lo k a to r . U Józefa 
K idaw y  rob. kop. w  G rodżcu  
m ieszkał p rzez  czas dłuższy 
sublokator W ojc iech  C.

W czo ra j  skradł on sw em u 
g ospodarzow i ca łą  zao szczę ­
d zo n ą  gotów kę w  kw ocie  5 tys. 
mk. oraz g a rd e ro b ę  i bieliznę, 
w artości  34 tys. mk. i z łu p em  
tym  umknął.

—  Teofilow i Pichniora, zam. 
w  G ro d ż cu  dwaj robotnicy ko­
palni, A lb in  O n d a rz  i A nton i 
Działowy, skradli go tów ką 4

tys. mk. oraz p ierśc ionek  i 
obrączkę  złotą. O p ró cz  tego  
zabrali z kopalni kapiszony, 
p ro ch  i łańcuch} . Z  łu p em  
tym  wybrali  się w  drogę . K ra ­
dzież jednak  zauw ażono i o by ­
dw u am ato ró w  cudzej w ła s n o ­
ści osadzono p o d  kluczem  w 
w ięzieniu będzińskim.

P o ża ry . Z  p o w o d u  p a n u ­
jących  u p a łó w  ilość po ża ró w  
w z ra s ta  każdodziennie. P a s tw ą  
tego żyw iołu  są  przew ażn ie  la ­
sy, po łożone  p rzy  linjach- k o ­
le jow ych , lecz n ierzadko  tak że  
p łoną  i zabudow ania , a n aw e t  
wioski całe.

W  ub. środę  sp łonę ła  znow u 
znaczna  p rzes trzeń  lasu p o ło ­
żonego obok wsi Bielowizna 
p o d  Ząbkow icam i.

O  godz. 12 w  południe  w e 
wsi W yg ie łzów  p o w sta ł  pożar 
w  za b u d o w an iach  gospodarza  
W acow skiego . O g ień  w za ­
rodku  stłumili m ieszk ań cy  w io ­
ski.

W czora j  o godz. 10-ej rano, 
w  dom u L udw ika  P aw lik o w ­
skiego p rzy  uJ. Dalekiej Nr. 8 
w  S osnow cu p o w sta ł  pożar od 
iskry  z komina. Z ap a liła  się 
p a k a  d rew niana  z bielizną. 
P rzyby łe  n a  m iejsce trzy m iej­
scow e s traże  ogniowe pożar 
stłumiły w zarodku.

W  ub. ś rodę  o godz. 8 i pó ł 
w ieczorem  z n iew iadom ej p rzy ­
czyny p o w sta ł  pożar  n a  szy ­
biku W a r ta k a  na  ko 'onji D z ie­
w iąty  p o d  D ąbrow ą. Z ag ad -  
kow em  jest, że w  akcji r a tu n ­
kow ej nikt nie b ra ł  udziału, 
w obec  czego sp łonął ca ły  w ie rz ­
chni b u d y n ek  szybiku.

P o rzu co n y  łu p . W c zo ra j­
szej nocy, p ięciu d ra b ó w  skra­
dło z w agonu  czy też  z m a g a ­
zynu kole jow ego  w  Sosnowcu 
d w a  worki fasoli. P o s te ru n ek  
policyjny zauw ażyw szy  złodziei 
pogonił za nimi. K orzysta jąc  
z ciemności, złodzieje łup  p o ­
rzucili na moście obok fabryki 
H ulczyńskiego, sami zaś r a to ­
wali się ucieczką.

K ra d z ieże . Z  m ieszkania 
Julji Jaworskiej w  Sosnow cu 
skradziono  go tów ką 3 tys. mk. 
P o d e jrza n ą  o tę  kradzież słu­
żącą  Janinę K. policja a resz to ­
w ała .

—  Z  góry dom u Marji P o la ­
kiewicz w Z aw ie rc iu  sk radzio ­
no  bieliznę w artośc i 12 tys. 
mk. Ś ledztw o w toku.

—  W  m agazyn ie  żyw nośc io ­
w ym  fabr. Szena na  Srodulce 
nocy  wczorajszej skradziono 
400 klg. słoniny i 25 klg. cu ­
kru. Z łodzie je  dostali się do 
m agazynu  przez  okno. K ra­
dzieży  tej dokonali trzej niele­
tni ch łopcy  15-letni Jan  Chom, 
!7-letni b ra t  jego M arjan Chom  
i 17-letni F ranc iszek  F ran k o w ­
ski, którzy skradzione p ro d u ­
k ty  ukryli w śmietniku. Nie- 
letni złodzieje zostali a re sz to ­
wani.

Co ro b ią  w ła d z e ?  Jak
w iaoom o, w pow iec ie  b ędz iń ­
skim szerzy  się ogromnie ospa, 
czerw onka  i tyfus i w ładze  
w y ż sz e  w y d a ły  ca ły  szereg  
p rzep isów  i za rząd zeń  celem 
zapob iegan ia  i zw alczania epi- 
demji.

W  w iększości w y p ad k ó w  
sp raw a  kończy się n a  rozp la ­
katow aniu  ogłoszeń, gdyż w ła ­
dze  miejskie, jak  m agistraty , 
sądzą, iż do zw alczania  zaraz 
w  zupełnośc i to wystarczy.

W e źm y  np. Będzin, k tóry  
pom im o siedziby w nim w ładz  
p o w ia tow ych , form alnie tonie 
w  kale, w ypuszczanym  z us tę ­
pów  na ulice

E k sk rem en ty  po  opłynięciu  
ki.ku ulic i po  zatruciu  w  d u ­
żym  prom ieniu  pow ietrza, 
sp ływ ają  do rzeki, z k tórej lu­
dziska czerp ią  w o d ę  do  picia i 
u ż y tk u  dom ow ego

W p raw d z ie  kom isarz  n a d ­
zw yczajny  do  walki z epidem - 
jarni w yda ł rozporządzenie , 
m ocą  k tórego  za n iep rzes trze ­

ganie p rzep isów  lekarsko-poli­
cyjnych winni b ę d ą  karan i a d ­
ministracyjnie, ogłoszenia tego 
jed n ak  nie raczył m agis tra t  
p o d a ć  do w iadom ości ogółu.

Doszło  do tego, że nie tylko 
k a ł  p łyn ie  ulicami, ale w  zn a ­
cznej ilości do m ó w  urządzili 
sobie sprytni ludziska w y g ó d ­
ki n a  balkonach  i nikogo to 
nie razi, gdyż w ładze  m iejsco­
w e w ychodzą  z zasady, iż k to  
się dobrze  odżyw ia i nie p rze j­
muje, tego  n aw e t  cho lera  nie 
weźmie.

C hodzi tylko o to, że gość 
ten  m oże zjaw ić się akura t  w  
chwili, gdy  panow ie  ci b ę d ą  
przejęci, i w ted y  m oże być 
kiepsko.

O p ie c z ę to w a n ie  fab ryk i.
Polic ja  będzińska o p iecz ę to w a­
ła  fabrykę w o d y  sodow ej Lon- 
d n e ra  przy ul. B ukow ina w  B ę­
dzinie, za  n iestosow anie  się do 
p rzep isów  lekarsko-policyjnych.

Jak przy obecnych  up a łach  
o p łaca  się w yrób  w ody  sodo­
wej św iadczy  fakt, iż L o n d n er  
chc ał złoży 10 ty s ięcy  m arek  
na  czerw ony krzyż, abj’- na  je" 
d en  dzień  w strzym ano m u 
•zamknięcie zakładu.

M o st s i ę  z a w a lił. T a k ą  
w ieść  usłyszym y lad a  dzień o 
m oście  czeladzkim , k tóry  już 
od dłuższego czasu  nie tylko 
drży, kołysze się, lecz form al­
nie tańczy  jakieś zakazane  fox 
troty, zw łaszcza g dy  p rze je ­
żdża ją  p rzezeń  au ta  c iężarow e. 
W czora j już staruszek  nie w y ­
trzym ał i począ ł  się roz la tyw ać, 
czym  sp raw ił  ogrom ny k łooot 
m agistratow i, k tó ry  w  obaw ie , 
aby  baw iący  w  Z ag łęb iu  m i­
nister p racy  lub w o jew o d a  nie 
użyli p rzypadkow o m im ow ol­
n e ’ kąpieli, kazał m ost na  
g w ałt  p o d p ie ra ć  i reparow ać .

Jestto  w  k ażd y m  razie ogro­
m ne lekcew ażenie  życia i b e z ­
p ieczeńs tw a  obyw ateli ,  a p rze ­
cież nie po to  istnieje ra d a  
m iejska  i magistrat.

S m a czn y  ch leb . P rzy n ie ­
siono n am  kaw a łek  chleba, n a ­
by ty  w  sk lepie  R ychw alskiej,  
a p o ch o d z ący  z piekarni Mar- 
m ura  p rzy  ul. M ałachow sk iego  
w  Będzinie.

C hleb ten  w ype łn iony  jest 
w ew n ą trz  jakąś  rzadką i m o­
cno cuchnącą  m asą  i n a tu ra l­
nie do użytku się nie nada je .

P o d o b n o  p iekarz t łom aczy  
się, że tak ą  m ą k ę  o trzym ał z 
m agistra tu , nam  się jednak  z d a ­
je, iż winien t a  jes t  tylko zły 
wypiek.

gyannn
OKULISTA 

O-r. m ed ycyn y

L. CWIBAK
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr 30 

Erlicha.
przyjmuje chorych na oczy od 
I27i—2 popoł. i od 6—7V» wie­
czór (w niedzielę od 12'/* — t 

popoł.)

Dr. Józef ltołucz
d yrek to r powiatowego szpitala 

wenerycznego 
przyjm uje  w ch o ro b ach  w ene 
rycznych  i skórnych o d  3 —  7 

godz. popoł.  (oprócz świąt.

Będzin,  Nowy Rynek  Jfe 3. 

T ech n ik  s z a c u n k o w y
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

O cena: budowli, maszyn, apa­
ratów i urządzeń fabrycznych.
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lirami mmm
czyi! zabawa z doniczkami.

S o sn o w iec ,  5 s ie rp n ia .

W c z o r a j  r a n o  S o sn o w ie c  p o ­
r u s z o n y  z o s ta ł  s t r a s z n ą  w ie ś c ią  
o n a p a d z ie  b a n d y c k im  n a  j e ­
d e n  ze  sk le p ó w  p r z y  ul. 3-go 
m a ja .  W y d o b y w a ją c e  s ię  z 
m ieszk an ia  jęki p o tw ie r d z a ły  
p rz y p u s z c z e n ie ,  że  g o s p o d a r z  
b ro n i ł  z a w z ię c ie  sw o je g o  m ie ­
n ia  i c ię ż k o  o k u p i ł  sw o ją  o d -  
w a g ę .

P r z y b y ła  n a  m ie js c e  po l ic ja ,  
p o  d łu g ic h  u s i ło w a n ia c h  d o s t a ­
ła  się  w n ę t r z a  lokalu .

T u  o czo m  p rz y b y ły c h  p r z e d ­
s ta w i ł  s ię  s t r a s z n y  w idok : szk ło  
p o t łu c z o n e ,  b ie l iz n a  p o r o z r z u ­
c a n a ,  d o n iczk i  n a  p o d ło d z e ,  
s a m  zaś  g o s p o d a r z  leża ł  n a  
łó żk u  c a ły  p o k r w a w io n y  i m a ­
ło  p rz y to m n y .

P r z e p r o w a d z o n e  p o  sc h e r -  
lo k o w s k u  ś le d z tw o  d a ło  z a d z i ­
w ia ją c e  w ynik i.

O k a z u je  s ię ,  że  n ie  b y ł  to  
n a p a d  b a n d y c k i ,  le cz  u r z ą a z o -

Z kraju.
N ieszczęśliw y w ypadek.

W  dn. 1 b. m . p rz y b y ła  d o  
C z ę s to c h o w y  p ie lg rz y m k a  z 
S zo p ien ic ,  k tó re j  p rz e w o d n ic z y ł  
80-cio le tn i M arc in  N ę d z a .  P ą t ­
n ic y  u lo k o lo w a l i  się w  je d n y m  
z d o m ó w  p rz y  ul. K o rd e c k ie g o .  
N. c h c ą c  u ż y ć  p o w ie t r z a ,  z 
p o w o d u  p a n u ją c e g o  g o rą c a ,  p o ­
ło ży ł  się n a  b a lk o n ie  i z a sn ą ł .  
B a lkon  j e d n a k ż e  n ie  b y ł  o d p o ­
w ie d n io  z a b e z p ie c z o n y  i N ę d z a  
sp a d ł ,  p o n o s z ą c  c iężk ie  o b r a ­
ż en ia  ciała, ta k ,  iż w k ró tc e  z a ­
k o ń c z y ł  życ ie .

W ie lk i  je s t  ż a l  p ie lg rz y m ó w , 
g d y ż  z m a r ły  b y ł  d o b ry m ,  g o ­
r ą c y m  p o la k ie m  i ka to l ik iem . 
W ie lk ą  s t r a t ę  p o n o s z ą  górno- 
ś lą z a c y ,  a  n ie m c y  c ie sz y ć  się 
i t r y u m fo w a ć  b ę d ą  z jego  
śm ie rc i  P r a g n ą ł  o n  życ ie  z a ­
k o ń c z y ć  n a  Jasne j  G ó rz e  i ta m  
ś m ie rć  znalaz ł.

N ie c h a j  s p o c z y w a  w  pokoju!

b o  im  s ta r s z y  b ę d z ie  p o lic jan t ,  
ty m  k ró ts z e  su k ien k i  b ę d z ie  
lubił.

R e g u ły  tak ie ,  jak ie  z o s ta ły  
w p r o w a d z o n e  w  Z io n  City, 
b ę d ą  w  n ie d a le k ie j  p rz y sz ło śc i  
z a p r o w a d z o n e  n a  c a ły m  ś w i ę ­
cie, z a p o w ie d z ia ł  a m e ry k a ń s k i  
m ora l iza to r .

W  n adz ie i ,  że  h o r o s k o p y  
a m e ry k a ń s k ie g o  s t ró ż a  o b y ­
cza jnośc i  n ie  m u s z ą  s ię  s p r a w ­
dzić, n a s z e  w y d e k o l to w a n e ,  
ro z f l i r to w a n e ,  „ p rz e j rzy s te " ,  
„ k ró tk o rę k a w n e "  i „ je d w a b n o -  
p o ń c z o s z n e "  p a n ie  m o g ą  w  
k a ż d y m  raz ie  c ie szy ć  się z t e ­
go, że  Z io n  C ity  j e s t  w c a le  
d a le k o  o d  Z a g łę b ia .

TELEGRAMI.
Berlin, 4 sierpnia.

Różne
(Telegr. wł.).

i  p a i i i i i s i i  fli obseiwadi  
Mniów ksbiecTfii.

S ze f  polic ji  w  Z io n  City, 
B ack e r  b a w i  s ię  w  m o ra lis tę :  
to  też  c h c ą c ,  a b y  m ia s to  b y ło  
p r z y k ł a d e m  m o ra ln o śc i ,  p o d z i e ­
lił je  n a  40 d y s t ry k tó w ,  p r z e ­
z n a c z a ją c  do  k a ż d e g o  je d n e g o  
p o l ic ja n ta ,  k tó ry  b ę d z ie  s p e ­
c ja ln ie  u w a ż a ł  n a  s t ro je  k o ­
b ie t.  O z n a jm i ł  o n  ta k ż e ,  że 
n isk o  w y d e k o l to w a n e  s tro je ,  
za  b a rd z o  p rz e j rz y s te  b luzki, 
j e d w a b n e  p o ń c z o c h y ,  k ró tk ie  
r ę k a w y ,  f l i r to w an ie  b ę d z ie  p o ­
w o d e m  s k a z a n ia  k a ż d e i  z 
„ p rz e s tę p c z y ń "  n a  k a rę  o d  10 
d o  200 doi. N ie  w o ln o  je s t  
t a k ż e  k o b ie to m  je ź d z ić  n a  k o ­
n iu  w  sp o s ó b  ogóln ie  s t o s o w a ­
ny, jak  ró w n ież  n ie  w o ln o  je ź ­
dzić  n a  m o to c y k lu ,  ch;.’b a  ty l ­
ko  i .a  p rz y p ię ty m  z b o k u  
w ózku .

K a ż d y  p o l ic ja n t  b ę d z ie  m u ­
sia ł  co ty d z ie ń  z łożyć  o w e m u  
sz e fo w i  „ m o ra l iśc ie "  r a p o r t  z 
tego , j a k  się k o b ie ty  z a c h o w u ­
ją  w  jeg o  d y s t ry k c ie .  Jak ie  
d ług ie  sp ó d n ic z k i  m o g ą  nosić  
k o b ie ty  w  Z io n  City , je s t  p o ­
z o s ta w io n e  do  d ecy z j i  k a ż d e g o  
z ty c h  p o l ic ja n tó w .  B ędz ie  
w ięc  z a le ż e ć  o d  gus tu  d a n e g o  
p o l ic jan ta ,  a t a k ż e  o d  w ieku,

m li
Bytom, 4 sierpnia. 

(Telegr. wł.).

c;c aiZ^uOw y j i» ZawiaGd*

n a  p rz e z  g o s p o d a r z a  w e s o ła  
z a b a w a  z d o n ic z k a m i ,  p r z y  u-, 
d z ia le  t r z e c h  d a m .

N a jp ra w d o p o d o b n ie j ,  sk u t ­
k ie m  ja k ic h ś  n ie p o ro z u m ie ń  
n a tu r y  z a g a d k o w e j ,  p o  w y p ic iu  
o d p o w ie d n ie j  ilości t ru n k ó w , 
w y n ik ła  sp rz e c z k a ,  z a k o ń c z o n a  
u ż y c ie m  d o n ic z e k  i ty m  p o ­
d o b n y c h  n a rz ę d z i  m o rd e rc z y c h .

W z ię ty  w  o g ie ń  k rz y ż o w y c h  
p y ta ń  n ie s z c z ę s n y  g o s p o d a rz  
d o  p o łu d n ia  n ie  m ó g ł  d a ć  je ­
szcze  ż a d n y c h  w y ja śn ie ń ,  po -  
ty m  zaś ,  d a ć  ich  . p r a w d o p o ­
d o b n ie  n ie  b ę d z ie  c h c ia ł  ze  
w z g lę d u  c h o ć b y  n a  s w o ją  ż o ­
nę ,  k tó ra  b a w i  n a  le tn isku .

W  k a ż d y m  raz ie ,  d la  u s p o ­
k o je n ia  op in ji  pub l iczn e j  z a z n a  
czarny , że  życiu  p o k ie r e s z o w a ­
n e g o  n a  ra z ie  d o  p o w r o tu  żo ­
n y  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n ie  z a ­
g raża .

mia, że w Kluczborku are­
sztowany został górnik Le­
on Joschke, urodzony w 
dn. 10 kwietnia 1901 r. w 
Rudzie, który był człon­
kiem tajnej organizacji w 
Bytomiu.

Joschke przyznał się, że 
w dn. 4 czerwca r. b. za­
mordował maj. Montalegre, 
poczym zbiegł do Wrocła­
wia.

Przy zbrodniarzu znale­
ziono kompromitujące no­
tatki.

Aresztowania dokonali 
oficerowie francuski i an­
gielski, którzy przybyli dwo­
ma automobilami do Klu­
czborka i okutego odsta­
wili do więzienia w Opolu.

winduje się ze źródła wia- 
rogcdnegc, że w dniach 
najbliższych pensje praco­
wników kolejowych zosta­
ną znacznie podniesione.

(Z powodu burzy na li- 
nji rozmowa telefoniczna 
była wprost niemożliwą. 
Zdaje się, że kolejarzom  
tymczasowo przyznano ja­
ko zasiłek miesięczną pen-
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® drobne ogłoszenia . jjj
s s  so
s b b b b b b b b s e b b b b e e b b b b b b b

K e t  Ja n  z g u b ił sw ój p a s z p o rt  i żo n y  
W ik to r ji  K o t, a k t r e je n ta ln y  N r. 189 

n a  im ię  W ik to r ji  R oh .___________________
'a ł ą z k a  R a fa ł z g u b ił p a sz p o rt.

Ta te la  W in c e n ty  z g u b ił p a s z p o rt  n ie ­
m ie c k i k s ią ż e c z k ę  z  k a sy  c h o ry c h  i 

k a r tę  z w o ln ie n ia  w y d a n ą  p rzez  P K U  
B ęd z in .  A ,

sję.
Zastrajkowały d z i s i a j  

warsztaty kolejowe w Pru­
szkowie i Chełmie.

/~ \k a z ja !! !  F o r te p ia n  k o n c e r to w y  kró t- 
^ ki c z a rn y  sp rz e d a m . D ę b liń sk a  11, 

s tró ż  w sk a ż e .

Buchalter bilansista,

O R E S P O N D E N T E K  (Ó W ) polsko-
n ie m ie c k ic h  p o sz u k u je  T o w . P rzem .- 

H a n d l. „Oskard**, S o sn o w iec , 3 M a ja  22. 
T y lk o  w y k w a lif ik o w a n e  (i) k a n d y d a t­
ki (c i), z o d p o w ie d n ią  p ra k ty k ą  z e c h c ą  
sk ła d a ć  o fe rty  b e z p o ś re d n io  p o d  a d re ­
sem  pow yż. T o w a rz y s tw a ._________

K rólew ianin ,

Poseł Dolski w
Moskwa, 4 sierpnia.
(Telegr. wł.).

Dziś o godzinie 10 rano 
przybył do Moskwy poseł 
polski, Filipowicz. Na dwor­
cu powitał go b. komisarz 
do spraw zagranicznych 
(nazwisko nieczytelne).

ru ty n o w an y , sa m o d z ie ln y , z 20  le tn ią  
p ra k ty k ą  w  p ie rw sz o rz ę d n y c h  In s ty tu ­
c ja c h  p rz e m y s ło w o  h a n d lo w y c h  w  K ró ­
le s tw ie  i M a ło p o ls c e , p o sz u k u je  p o sa d y . 
Ł a sk a w e  zg ło sz e n ia  p o d  „Sam odzielny** 
d o  B iu ra  o g ło sz e ń  „ P ra s a ’* w  K rak o w ie , 

K a rm e lic k a  16.

Dr. M arceli R osen
Będzin, ul. Sączew sk iego  8 II p. 
C h o r o b y  w e w n ę trzn e  

i w eneryczne.
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

Zg u b io n o , n a  d ro d z e  K o zieg łow y-W oj- 
k o w ic e  K o śc ie ln e , p o r tfe l, w  k tó ry m  

b y ła  k s ią ż k a  z w o ln ie n ia  z w o jsk a , w y­
d a n a  p rz e z  P .K .U . B ę d z in , św ia d e c tw o  
u k o ń c z e n ia  k u rsu  a r ty le ry jsk ieg o , w y d a ­
n e  p rz e z  M isję  F ra n c u sk ą  n a  n a zw isk o  
W e g n e ra  E d w a rd a  i 1056 M k. Z n a la z ­
c a  p ie n ią d z e  ra c z y  z a trz y m a ć  a  p a p ie ry  
p ro sz ę  zw ró c ić  d o  filji „ ls k ry “ w  D ą ­
b ro w ie . _______________________

Mo sz ek  L ew k o w icz , rok  1891 zg u b ił 
k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  w  P .K .U . 

Ł ó d ź , o ra z  le g ity m a c ję  ży w n o śc io w ą 
z B ę d z in a .

O k rz y p c e  d o  sp rz e d a n ia  z g ra n e  z fu te- 
^  ra łe m  k o n c e r to w e  za  20  ty sięcy . 
W ia d o m o ść  Isk ra  D ąb ro w a ,

Sprawa wileńska.
Warszawa, 4 sierpnia. 
(Przez telefon).

O G Ł O S Z E N I E .
Z a r z ą d  W ię z ie n ia  Ś le d c z e g o  

w  S o s n o w c u  n in ie jszem  p o d a ­
je  d o  w ia d o m o ś c i ,  iż w  d n iu  6 
s ie rp n ia  r. b. o godz .  2 p o  po i. 
o d b ę d z ie  się w  g m a c h u  w ię ­
z ie n n y m  ul. T o w a r o w a  1. 14.
s p r z e d a ż  p rz e z  l icy tac ję ,  j e d ­
ne j  świni m a c io ry  i dz ie s ięc iu  
p r o s ią t  3 -ch  m ies ięczn y ch .

P O M N iK l G O T O W E  p o le c a  
Z a k ła d  k a m ie n ia rsk i Ja n a  
Z ag ó rsk ieg o , S o sn o w iec  u l. 
M e ja . T a m  w yk o n y w a się  
g ro b o w e ^figury  z  p ia sk o w c a , 
m a rm u ru  î g r a n i t u ,  o raz  
w  sze lk ie  ro b o ty  w c h o d z ą c e  
w  z a k r e s  k a m ie n ia rs tw a .

Szu s tek  A n d rz e j zg u b ił 25 k u p o n ó w  
c b le b o w y c b , w y d a n y c h  p rz e z  k o p . 

W ik to r  w  M ilo w icach .

Jó ze f S z a ro ta  z g u b ił p a p ie ry  w o jsk o w e.

O k u p ie ń  W o jc iech  z g u b ił p a s z p o rt i 
^  le g ity m a c ję  ż y w n o śc io w ą  w y d a n ą  
p rz e z  h u tę  K a ta rz y n ę .

W dniu dzisiejszym mi- 
nisterjum spraw zagrań, 
otrzymało od przewodni-
niczącego rady ligi naro- ® ® ® ® ® ® ® 9 ® © 9 ® ® ® ® ® © 9 ® ® V ® ® V  p i a n i n o  B lu th n e ra  do sp rz e d a n ia . W ia- 
dÓW Hymansa notę Z  pro- _  _  _  J t  * d o m o ść  w  sk le p ie  H isz p ań sk ieg o

. y J  • D O K T O R  3-go  M a ja  18.
pozycją prowadzenia no- n . i . . b a  p S S .  - .i..- ., I.
wych rokowań z Litwą Ko- OBiJu DZ!8lXUHQwaKu r  sZyć i g o to w a ć , z d łu g ą  p ra k ty k ą

wieńską w dn. 25 b. m. w Dąbrowa G 6rnicza
Genewie. , . T, ,, . I . . . p o d  „ P o trz e b u ją c a " . __  .

Treść noty ministerjum ri  ̂  ̂ ' ro. e w  . . . W1̂  o ł o m y  k ilk a  w a g o n ó w  w  sn o p a c h  d o
1 •! i  1 D lSW K O W SK  161. G  sp rz e d a n ia  S ta ro so sn o w ie c k a  N r. 84. Inasze zakomunikowało rzą- s ie w n ia k

dowi wileńskiemu. C H O R O B Y  K O  B  1 Fi C  E .  j ~ \ 0 m je d n o p ię tro w y  d o  s p rz e d a n ia  w  I
o r d y n u j e  o d  8  d o  9  r a n o  L - ' P o g o n i. W ia d o m o ś ć . N o w o p o g o ń sk a  j

mmi i o d  3 d o  7 p o  p o ł u d n i u .  n!i±2 “ pi t̂ro m~
r l n l / l  O ie c z k a rn ia  o ra z  u p rz ą z  n a  k o rne  d o

J » * ■ ■ ■  sp rz e d a n ia  u l. K u ź n ic a  N r . 8. R ym ess.
Warszawa, 4 sierpnia. ! p o t r z e b n y  sta rsz y  c h ło p ie c  d o  nosze-

, r »  z i c  \  s s R H B ia in ia s H n ik B iB H B a a H H H a B B ®  n ' a Sa z e t  n a  d a lsz ę  o k o licę . Z g ła -^Przcz teleron). szać  się d o  Isk ry  w  S o sn o w c u .

Korespondent nasz do- M aszyn!i 9tołr ą w dobTmwsttTr  10 a TA sp rz e d a m  b o sn o w ie c  u l. W ysoka
N r. 10. S w ie rk o s.

W dniu wczorajszym  
ambasadorowie F r a n c j i ,  
Anglji i Włoch wręczyli 
rządowi niemieckiemu no­
tę, w której żądają poczy­
nienia wszelkich przygoto­
wań, by ułatwić i umożli­
wić przewóz wojsk ententy 
na Górny Śląsk każdej 
chwili.

Ustnie dodano, że nie 
chodzi o przewóz wojsk 
już obecnie, lecz o goto­
w ość Niemiec do natych­
m iastowego spełnienia te­
go żądania trzech mocarstw  
ententy.

Minister spraw zagr. dał 
odpowiedź twierdzącą.

W oczekiwaniu na roz­
strzygnięcie sprawy G. Ślą­
ska, co nastąpi prawdopo­
dobnie między 10 a 15 b. 
m. wszyscy ministrowie 
Rzeszy pozostają w Ber­
linie.

M a g is t r a t  m ia s ta  S o s n o w c a  o g ła sz a ,  że  z p o w o d u

reparacji mostu na M s z e
ruch kołowy będzie z a m k n i ę t y  od dnia I sierpnia 

do ukończenia reparacji .

Bo les ła w o w i S o k o ło w i s k ra d z io n o  p a ­
s z p o rt i k a r tę  z w o ln ie n ia  o ra z  500  

m a re k .

Sin g e ra  m asz y n ę  d o  sz y c ia  sp rz e d a m . 
L eszn o , d o m  Ś w ię c ic k ie j. _______. -

S E E sśi BŁJSBBEHEBHBEEia

O G Ł O S Z E N I E .

l i p o w a  HnszynistM
b ieg le  s te n o g ra fu ją c a  p o trz e b n a  natychm iast.
Pierwszeństwo damy osobie znającej również język  
  - — n i e m i e c k i .  -_____________ _

St. GraUionowsHI i S-ka, Sosnow iec u l. 3 m ola Kr. 12.
B f iJamirii-- i ^ L d B E a B B a t g B B B B B B a E B B B B -d a a B a L 'ig B B F a E P B B E B B B lB

K a s je rk a  in te lig e n tn a , u c z c iw a , z d o ­
b ry m i re fe re n c ja m i p o trz e b n a  od  

za raz . Z g ło sz e n ia  p ise m n e  do  B iura  
D z ie n n ik ó w  i O g ło sz e ń  Jó z e fa  H law sk ie -  
go  u l. 3-go M a ja  A  ___

Po trz e b n a  z a ra z  p a n n a  lu b  s ta rsz a  
p a n i d o  ro c /n e g o  śliczn eg o  c h ło p ­

c z y k a , u m ie ją c a  g o to w a ć , d o  m ło d e g o  
w d o w c a  z c a ło d z ie n n y m  u trz y m a n ie m . 
N a jc h ę tn ie j ew a n g ie lic z k a ; w y n a g ro d z e ­
n ie  o d  um ow y. D ą b ro w a , k o śc ió ł e-
w an g ie lic k i. ____  ____

Oieś A  ig u st z g u b ił k s ią żk ę  ży w n o ś­
c io w ą , w y d a n ą  p rz e z  k o p a ln ię  M or­

t im e r  w  Z a g ó rz u . Z w ró c ić  „ Isk ra "  D ą ­
b ro w a . _______ ____________ __________

B e r t  Izy d o r z g u b ił k a r tę  b e z te rm in o ­
w eg o  o d ro c z e n ia  w o jsk o w e g o , w y ­

d a n ą  p rz e z  2 b a o n  w  P o z n a n iu . Z w ró ­
c ić  „ Isk ra "  D ą b ro w a . ______

fE  A  S  Y
”7 a g in ą ł p ie s e k  m a ły , b ia ły , z ż ó łty m i 
* -■ *  u szam i. O d p ro w a d z ić  za  n a g ro d ą  
d o  m a g a z y n u  k a p e lu sz y  „Janina** w  D ą ­
b ro w ie . ______________

(Skórzane) Angielskie i szwajcarskie

J ak u b o w sk i K a z im ie rz  z g u b ił k u p o n y  
c h le b o w e , w y d a n e  p rz e z  k o p a ln ię  

M o rtim er w  Z a g ó rz u , o ra z  k a rtę  z w o l­
n ie n ia  w o jsk o w eg o , w y d a n ą  p rz e z  P K U . 
B ęd z in . Z w ró c ić  „ Isk ra "  D ąb ro w a .

w e  w sz y s tk ic h  ro z m ia ra ch :

balata,  wielbłądzie, parciane,  uszczelnienia, 
węże, klingerit, oraz  smary do m a s z y n

p o le c a  p o  c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h .

A n to n ie m u  M o łd a w sk ie m u  sk ra d z io n o  
p o r tfe l w  Z w ią z k u  n a  z e b ra n iu  w

P o g o n i. K artę  p o w o ła n ia  w y d  p rz e z  
P  K .U . B ędzin , k s ią ż k ę  K asy  c h o ry c h , 
leg ity m ac ję  Z w ią z k u  o ra z  p ie n ią d z e . 
P o s ia d a c z a  u p ra sz a  s ię  o zw ro t p a p ie ­
ró w  d o  „Iskry**.

Komisja międzysojuszni­
cza w Opolu w komunika-

g h  łt i f lz ,  PlotrROMSha 2 5 . Z p o w o d u  d a n ia  m o ż n o ś c i w y p o c z y n ­
k u  p ra c o w n ic o m , p ra c o w n ia  try k o - 

ta rz y  „Z o fji Kowalskiej** p rz y  ul. R o ­
b o tn ic z e j 47 w  S o sn o w c u  z o s ta ła  z 
d n ie m  d z is ie jsz y m  z a m k n ię ta  r  2  ty - ^

SBSOBBI g o d n ie . D n ia  4 s ie rp n ia  1921 rok u .

R e d a k to r  i M y d i w c a  W ik to r  Mor.a\or»kt D ru k  a m m  R  M ons io rs« i  — B ędzin


